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Telegraficzne wiadomości (Jaz. W .  lis. Pozii.
P e t e r s b u r g ,  30. Stycznia. — Telegram z Warszawy z dnia 

29. b. m. po południu, donosi, że z Modlina oddział Kozaków przy
musił powstańców do ucieczki. Z powstańców miało poledz 20, 
16 rannych, 42 wziętych w niewolę. Z kozaków 3 zostało ranio
nych. Telegraf z Warszawy do Petersburga znów dzisiejszej nocy
został przerwany.

(Z telegramu tego widać, że raporta kaukaskie na nowo się w Polsce 
po wtarzają. Na 100 zabitych Czerkiesów, jeden ranny i to lekko Moskal.)

P e t e r s b u r g ,  31. Stycznia. — Dzisiejszy Journal de St. Pe- 
tersbourg niepodaje dziś żadnych szczegółów o powstaniu w króle
stwie polskiem. Potwierdza się według uiego, że liczne bandy po
wstańców znajdują się w Bielsku i Białymstoku. Sprawozdania 
z W ilna potwierdzają wypadki w gubernii grodzieńskiej i powsze
chny charakter polskiego powstania. W okręgu wojskowym Kijo
wskim panuje spokojność.

W r o c ł a w ,  30. Stycznia. — W rocławska gazeta donosi: z wielu 
stron się potwierdza, że powstanie w królestwie coraz większe roz
miary przybiera. Ani wczora wieczorem, ani dziś z rana o godzinie 
7, poczta warszawska nieprzybyła ani z Katowic ani z Mysłowic. 
W  tej chwili dowiadujemy s ię , że pod Piotrkowem znów szyny ze
rwano na kolei.

T r i e s t ,  29. Stycznia. — Poczta z Aten przywozi wiadomości 
z dnia 24 b. m. o wybuchłych niespokojnościach. W Mainie wy- 
buchnęło powstanie z powodu unieważnienia w yboru, ku którego 
uśmierzeniu rząd wysłał piechotę i kawalerią. W M egarze, Pireu 
i Nauplii przyszło do starć , w Pireu wmieszali się francuscy majtcy, 
poległ podoficer angielski W obec tych wypadków' zaręczali po
słowie zagraniczni, że Grecyi 'pod żadnym warunkiem obce wojska 
nie obsadzą.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą pod d, 24. b. m że Lewant 
Herald tamże po angielsku wychodzący wynurza zdanie, że wice
król egipski niedopełni zobowiązania przeszłego wicekróla względem 
budowy kanału suezkiego.

L o n d y n ,  30. ^tycznia. — Dzisiejszy Morning Post pisze: 
ponieważ książę Leiningen wymówił się powtórnie od kandydatury 
do tronu greckiego, przeto znów'ją ofiarowano księciu Koburg. Na
stępcą na tron ma być siostrzeniec księcia z linii Koburg Kohary, 
który z pewnością przyjmie religią grecką. Przepis konstytucyi ko- 
burgskiej, że książę rządzący powinien w kraju rezydować, ma być 
zniesiony.

— Z Nowego Jorku donoszą pod dniem 17. bm., że jenerał 
konfederacki Longstreet wkroczył do Tennesse i sposobi się do roz
prawy z jenerałem Rosenkranzem. Na rzece Kumberland konfede
raci zniszczyli 5 statków parowych i jednę kanonierkę unionistów.

P a r y ż ,  30. Stycznia. — W adresie dziś przedłożonym ciału 
prawodawczemu sto i: izba zgadza się na politykę cesarza, spodziewm 
się szczęśliwego ukończenia wojny meksykańskiej, ubolewa, że mo
carstwa nieprzystąpiły do pośrednictwa Francyi w Ameryce. Adres 
pochwala dale j, że cesarz Włochy popiera , bez zawierania sojuszu 
z rewolucyą i że broni niepodległości ojca świętego. Cesarz niechaj 
trw a w polityce, k tóra tak szczęśliwie umysły ukaja i odpowiada 
uczuciom katolickiej i liberalnej Francyi. W  poniedziałek rozpo
czną się rozprawy nad adresem.

— W senacie kończą rozprawy nad adresem. Co do Włoch 
oświadcza Billault m inister bez teki: polityka cesarza nie zmieniła 
się; pragnie niepodległości W łoch i niepodległości stolicy świętej.

Cesarz stara się o pogodzenie obu stron ze sobą, ale w Rzymie na
potyka religijne Non Possumus, a teraz w Turynie polityczne Non 
Possumus Cesarz dalej poprowadzi dzieło pojednania. Jeżeli obe
cna chwila nie jest ku temu pomyślna, natenczas czekać będzie. 
Taka jest polityka Francyi.

B e r l in ,  29. Styczn. — Po mowach Reichenspergera i Sybela, który 
poczytał teraźniejszą chwilę za niewłaściwą, aby między najlojalniej- 
szym królem a najlojalniejszym ludem wznosić góry z powodu kwestyi 
wojskowej, która ojczyznę rozdziera, przemówił minister Eulenburg 
i zaprotestował przeciw zarzutom pogwałcenia konstytucyi. Król mu 
rozkazał przyjąć tekę. Król pragnie przeprowadzenia reformy armii za 
pomocą środków prawnych. Król się zgadza zupełnie ze swojem mini
sterstwem. Karność między urzędnikami jest konieczna. Dziś urzędnik, 
jutro deputowany, nie kwadruje. Jeżeli rząd jest przymuszony pozbyć 
się urzędników, to wina ich a nie rządu. Minister prezydent zapytał, 
czy większość może utworzyć ministerstwo. I  przeszłe ministerstwo roz
poczęło z większością a skończyło na mniejszości. Schwerin ostro od
powiedział. Gneist dowodzi, że zapytanie prezesa ministerstwa dowo
dzi nieprawdy, obwiniając o rząd parlamentarny. Ministerstwo straciło 
zmysł rozróżniania prawa od bezprawi, najgorszą wyświadcza przy
sługę królowi przez twierdzenie, że w Prusach m ają glosować za lub 
przeciw królowi. Onegdajsze oświadczenie prezesa ministrów jest pogor
szeniem starcia, manifestem absolutyzmu. Minister prezydent oświad
czył się przeciw polityce użycia zewnętrznych zawikłań do rozwiązania 
wewnętrznych sporów. W końcu przyjęła izba deputowanych adres 255 
głosami przeciw 68. W  mniejszości pozostali feudaliści, zwolennicy 
Yinckego i katolicy.

— W izbie panów zaproponowała adres frakeya S tahla, który two
rzy kontrast zupełny do adresu izby deputowanych. Frakeya Hohen- 
lo h e , do której należą konserwatywno liberalna arystokracya z naczel
nikiem księciem raciborskim , tudzież reprezentanci m iast, oświadczyli 
się przeciw adresowi Stahla. Zdaje się, że chcąc uniknąć mniejszości, 
adres zaproponowany będzie zaniechany.

— Liczba koronnych syndyków ma być powiększoną w celu wyrze
czenia zdania o starciu konstytucyjnem pod względem prawa bud
żetowego.

— S t a a t s - A n z e i g e r  ogłasza obwieszczenie ministerstwa handlu, 
rękodzieł i robót publicznych donoszące, że wedle zawiadomienia cesar
sko rosyjskiej najwyższej władzy pocztowej mogą przedmioty ze złota 
i srebra wyrabiane być wprowadzane do Rosyi tylko przez urzędy celne 
w Petersburgu, Rydze i Odesie. Cesarskiemu jednakże urzędowi celne
mu w K ibartach jest dozwolone, przesyłki nadeszłe koleją żelazną na 
Ejtkuny towarów ze złota i srebra, o ile takowe nie są przeznaczone do 
Petersburga, Rygi lub Odesy, na życzenie odsyłacza przesyłać do urzędu 
celnego w Petersburgu, ztąd przesyłki po rewizyi celnej i ocleniu na 
miejsce przeznaczenia ekspedyowane będą.

Do Królestwa Polskiego mogą wszelkie przedmioty ze złota i sre
bra być wprowadzane przez wszystkie urzędy celne I i II klasy. Grani
czne atoli urzędy celne powinny każdą przesyłkę posłać do warszawskiego 
urzędu celnego ostatniej rewizyi celnej.

Przy przesyłkach przedmiotów złotych i srebrnych do Rosyi i Kró
lestwa Polskiego powinna być w deklaracyach dołączonych do odnośnych 
przesyłek oprócz specyalnego oznaczenia przedmiotów dokładnie ozna
czona próba złota i srebra, z którego przedmioty te są zrobione. Jeżeli 
próba fałszywie będzie oznaczona, natenczas przesyłka ulega konfiskacie.

— G a z e  ci e K  d o ń s k i e j  donoszą ztąd , że równocześnie z wypad
kami ostatniemi w Królestwie Polskiem przyszło do rozruchów pomię
dzy młodzieżą akademicką w Petersburgu.

Królestwo JPolskie.
W  a r  s z a  w a , 28. Stycznia (z pocztowym stemplem W arszawa 29). 

Do N a t i o n a l  Z tg . piszą z W arszawy: powstanie w Polsce jeszcze 
nie przybrało stanowczego kierunku i wybitniejszego charakteru. Z po
czątku starsi nie łączyli się z powitaniem w większej liczbie, ale teraz 
od kilku d n i, a raczej nocy nawet pojedynczo przemykało się ztąd wielu 
ojców familii i doświadczonych mężów i poszło do powstańców,
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W  gub ern ii lu b e lsk ie j gdzie d o tą d  by ło  spokojn ie, n a  w ielkie rzeczy 
się zan o si, czeka ją  ty lk o , ja k  się  zd a je , n a  dośw iadczonego dow ódzcę. 
K o re sp o n d en t do N a t i o n a l  Z tg .  ta k  rezonuje o w ypadkach  w P o lsc e : 
te rm in  do w ybuchu n ie by ł w yznaczony przed  b ra n k ą  w arszaw ską, k tó ra  
się  odby ła  w dn iu  14. S ty czn ia , bo w dn iu  17., a  w ięc w trzy  dn i po 
b ran ce  jeszcze się niezdecydow ra ł cen tra ln y  kom itet, ja k  uprzedzić  b ra n k ę  
po prow incyach . W iem  na pew no, żo p o w stan ie  sam o się  w yrw ało z r ą k  
cen tra lnego  kom ite tu , bo pośredn icy  s tro n n ic tw a  rew olucyjnego wym ogli 
n a  kom itecie hasło  do pow stan ia  ja k o  nieodzow ną konieczność.^ G dyby 
rz ą d  nie był tak  po b arb a rz y ń sk u  sobie p o s tą p ił podczas b ran k i w' W a r
szaw ie i nie byl dodał jeszcze do gw ałtów  ochydy przez a r ty k u ł swój 
k łam liw y, że wzięci o k azu ją  zadow olenie, m ożeby się  było przeciąg ło  p o 
w stan ie  do wiosny: bo ta k i  podobno był te rm in  w yznaczony na pow stan ie. 
D ziś rzeczy się  zm ien iły , a  m łodzie* przeznaczona n a  b ra n k ę , dziś sto i 
zb ro jn a  po lasach  i m iasteczkach  i o d b ie ra  su k u rs  od sz lach ty  i chłopów , 
k tó rzy  trzy m a ją  się staregoj h a s ła  po lsk iego , gdzie b iją  i  s trz e la ją ,  tam  
rusza jc ie , tam  je s t wezwanie.

K o m ite t ce n tra ln y  p rzezw ał się  te ra z  rządem  tym czasow ym  i wy
daje  d rukow ane rozkazy  i odezwy. W zywa w szystk ich  m ieszkańców  
zd a tn y ch  do b ro n i do pow stan ia  i grozi najsurow szem i k a ra m i tym , k tó 
rzy  się jego rozkazom  op ie ra ją . O g łasza  rów ność w szystk ich  stanów  
i w y zn ań , n ad a je  ch łopom  g ru n ta  bez czynszu i p rzy rze k a  dziedzicom  
w ynagrodzenie ze sk a rb u  publicznego . P rz y rz ek a  w alczącym  za o jczy
znę lub  po n ich  pozostałym  spad k o b ierco m  ziem ię, najm nie j po 100 
m órg  z d ó b r koronnych  n a  k aż d eg o , znosi w szystk ie ukazy  i  rosporzą- 
dzen ia M oskw y i t. d. M ia łem  sposobność czytać kazan ie  p roboszcza 
S ix tu sa  (w idocznie p rzy b ran e  n azw isk o ), cz ło n k a  rz ą d u  tym czasow ego. 
O b ra ł sobie za te k s t do tego  k az an ia  z J o e la  2, 20. »Bo pó łnocne woj
sko  oddalę od w as , a  zapędzę je  do ziem i suchej i sp u sto szo n e j; p rze 
dn i h u f  jego  obróci się ku  m orzu  w schodn iem u, a kon iec jego ku  m o 
rzu  osta tecznem u i w ynidzie z niego sm ród  i zg n iło ść , choć sobie b a r 
dzie poczyna. N ie bój s ię , ziem io! w esel się  a  rad u j s ię ; bo P a n  w ielk ie 
rzeczy uczyni.«

S zczególniejszym  p rzy p ad k iem  kiedy  p ierw sza w ieść nadesz ła  o w y
buchn ięc iu  po w stan ia  w K ró lestw ie  P o lsk ie m , w zeszłą so b o tę , u dano  
się  w pew nej rodzin ie  n a  w zór n iegdyś M ickiew icza w Rzym ie b aw ią
ceg o , gdy go d o sz ła  w iadom ość o pow stan iu  w r. 1830, i o tw orzono b i
b lią  , a  p ierw sze m iejsce na k tó re  pad ło  oko w n ie j , było  także z J o e la  
II. 1. a  b rz m i: T rąb cie  w trą b ę  n a  S y o n ie , a  krzyczcie n a  św iętej gó
rze mojej 1 N iechaj zad rzą  wszyscy obyw ate le z iem i; bo p rzychodzi dzień 
P a ń s k i ,  bo ju ż  b lisk i je s t. D zień ciem ności i  m ro k u , dzień  o b ło k u  
i chm ury , ja k o  ra n n a  zorza rozc iąg n io n a  po gó rach  lud  w ielk i i m ocny, 
k tó rem u  rów nego nie by ło  od w ieku itd . itd .

—  P o tw ie rd za  się  w iadom ość, że re k ru c i w cy tad e li n iechcą p rzy 
sięg ać  n a  chorągiew . G ro ż ą  im  S yberyą.

— G azeta  k o lo ń sk a  w n rze 30  donosi i  W arszaw y  pod  d. 20. S ty 
czn ia : W  n iek tó rych  g u b ern ia ch  a m ianow icie w lube lsk iem  u d a ło  się 
pow stańcom  zab rać  M oskalom  arm a ty . W  w ielu m iejscach  ta k  n a c isk a li 
n a  wojsko pow stańcy, że to  cofać się m usiało . W  w alce w ielka panu je  
zaciętość. W  dalszych  o k o licach , m ieli P olacy w ed le urzędow ych r a 
portów , w pierw szych n a ta rc ia c h  odnieść zw ycięstw a i obsadzić wiele 
m iast, a po n iek tó ry ch  ustanow ili dy rygu jące ko m ite ty . R ów nie w L i
tw ie w ybuchło  pow stan ie, n a  k tó rego  czele m a s ta ć  k siążę  S ap ieha. 
W  K ró lestw ie  w ym ieniają już  różne  nazw iska  dowódzców, pow iadają , 
że jen . W ysocki sto i na czele a na p o łu d n iu  tu rec k i basza  C zajkow ski 
prow adzi w yćw iczoną kaw aleryą . In n i u trz y m u ją , że h r. C zapsk i je s t 
naczelnym  wodzem, a w lubelsk iem  dow odzi znany z p rocesu  S zw ajcara  
B o n g a rd a  znany szw ag ie r N ik . E p s te jn a  P ra n k o w sk i. Z innych prow in- 
cyj oczeku ją w ysłużonych w ojskow ych po lsk ich  i b ro n i, jeżeli w cześnie 
n ie  zam k n ą  gran icy  do P o lsk i. W e wielu oko licach  łą cz ą  się  ch ło p i z p o 
w stan iem , w n iek tó ry ch  dopom agali M oskw ie w ła p a n iu  pow stańców , 
a le  za to  sp a lili im  in n i dom y, a  sam ych popow ieszali. P on iew aż M o
sk a le  w szystk ich  schw ytanych  pow stańców  ro z s trz e la ją ,  p rze to  P o lacy  
n ie d a ją  M oskalom  pard o n u .

— Chw ila obecna p rzynosi nam  w ieścią p ierw sze nazw isko  oficera, 
k tó ry  s ta n ą ł przyw ódzcą jednej z g rom ad  co do tąd  g ro m ad ą  się  o s ta ła  
i nazw ę m ie jsca , gdzie obóz pow stańczy  zb ro i Się., sze reg u je , w ład  
i  w szyk bo ju  ćwiczyć. M ieszkańcy S zyd łow ca, B odzen tyna i m ia s t oko 
licznych , i ludność górn icza  d a ły  g rom adę liczącą  do 2000 obozem  
k tó ra  pod W ąchockiem  sto i. P rzyw ódzcą  g rom ady  dob ry  znaw ca sp raw  
w o jskow ych , dob ry  a r ty le rzy s ta  p an  L.

D ru g i, podobny tam tem u  obóz pow stańczy  fo rm uje się w K aźm ie
rzu  n ad  W isłą. Oficera przyw odzącego n ie  wiemy. M ówiono nam  je 
d n a k , że ta m  je s t ła d  i baczność w ie lk a , że to  więc już nie g ro m ad a  n ie
sp ó jn a  i do rozproszen ia  ła tw a , a le  o d d z ia ł pow stańczy do ty s iąc a  liczą
cy, co zdolny bój krw aw y stoczyć.  ̂ .

Z innych  części k ra ju  nie wiele now in. W P ło c k ie m , ja k  m ów ią, 
w ojsko ro sy jsk ie  po  d rogach  i d ró żk a ch  chw yta pojedynczych  lu b  w n ie li
cznych g ro m ad k ach  rozb ieg łych  pow stańców . Czy obóz tam  w iększy 
gdzie je s t ,  n iew ie rn y . . . . .  . r>

O sz lachcie  p o d lask ie j w ieść to  i owo n ie sie , a le  niepew ne. P ono 
w siada n a  k o ń , a  i przyw ódzcę zna lazła . A te  to  wieści n iepew ne, za 
ta k ie  je  bierzcie.

W W arszaw ie c is z a , p a tro le  po  m ieście silne  chodzą.
N ab ó r w nocy z 26 n a  27. b. m. w w ielu  m iejscach  dokonany , raczej 

u s iło w a n y ; re z u lta t tych u siło w ań  p raw ie  żaden  jes t. W  L ub lin ie  z wy
kazanych  do p o b o ru  znaleziono  d z ies ięc iu , w Ł ow iczu  dw óch , w S k ie r 
n iew icach jednego  żyda. In n i wszyscy dom y rz u c ili,  rozsypa li się po

k r   ̂ N iek tórzy  g u b e rn a to rz y , ja k o  to  g u b e rn a to r  lu b e lsk i B oduszyński 
i g u b e rn a to r  augustow sk i czynili p rze d s taw ie n ia  do w ład z  cen tra ln y ch

w ykazujące n iem ożność w ykonan ia  p o b o ru , a  i n iestosow ność pob o ru  
z pow odu s ta n u  ro zd raż n ien ia  ta k  w ielkiego w ludności, że już  go m no
żyć n ie godzi się. Chruszczew , nacze ln ik  w ojenny lu b e lsk i, p rz e s ła ł p anu  
B oduszyńsk iem u  na c a łą  odpow iedź rozkaz k s ięc ia , dok o n an ia  poboru , 
bez w zględu n a  to , co być może. D. P.

W a r s z a w a ,  29. S tycznia. — U rzędow e w iadom ości. W  om nibusie 
pocztow ym  w ypraw ionym  z B rześc ia  litew sk iego  do W arszaw y, w dniu  
23. bm . o godzinie 11 r a n o ,  w yjechały  dwie osoby, z k tó ry ch  je d n ą  był 
p. C zerkasow , u rzęd n ik  k an c e lla ry i n a m ie s tn ik a , w ysłany w in te re s ie  
um undurow an ia .

N a trzecie j w iorście od Z alezia  do  B iały , oko ło  godziny 2 '/ 2 P ° p o 
łu d n iu , om nibus zo s ta ł sp o tk a n y  n a  d rodze b ite j, p rzez około trz y s tu  lu 
dzi rozm aite j k lasy , ub ran y ch  w czam ark i, sukm any , sierm ięg i itp . i u zb ro 
jonych  w kosy, p ik i ,  k indżały , s trze lb y , p is to le ty  i in n ą  broń.

T a  b a n d a  złoczyńców  stanąw szy  p rze d  k o ń m i, za trzy m a ła  k a re tę  
pocz tow ą, a  św iadom i ja k  w idać p rze jazd u  p. C zerkasow a, w pad li do 
k a re ty  i tam że zam ordow ali go. P o tem  w yciągnęli go z k a re ty  i k aza li 
oddać sobie rzeczy w jego w alizie um ieszczone. D. Pow .

—  U rzędow e. Z d n ia  26. n a  27. b m ., ja k o  w te rm in ie  od daw na 
n a  ten  cel naznaczonym  i o d tą d  n iezm ien ionym , od b y w ał się na prow in- 
cyi po b ó r do w ojska. W e d łu g  w iadom ości d o tą d  z w ielu  m iejsc o trzy 
m anych , czynność ta  d o p e łn io n ą  zo s ta ła  spoko jn ie  i w należytym  p o 
rząd k u .

O bok tego  w ro zm aity ch  m ie jscach  k ra ju  odbyw ało  się  dale j śc iga
nie b and  zb ro jn y ch , u tw orzonych  w ce lu  p rzy g o to w an ia  buntow niczego 
n a jśc ia , dokonanego  n a  oddziały  w o jsk a  w dniach  22 i 23 bm ., k tó re  tó  
dnie, ja k  się pokazu je , naznaczone były  przez przyw ódzców  sprzysiężen ia , 
czyli ta k  zw anej o rgan izacy i rew o lu cy jn e j, a  więc naznaczone niezaw iśle 
od dn i w skazanych  p rzez rz ą d  n a  pobó r wojskowy w  W a rsza w ie  i n a  
prow incyi.

W łościan ie  n iek tó ry ch  w si pow7. k rasn y staw sk ieg o , dostaw ili 20  p o d 
żegaczy, a  w liczbio ich  k siędza . WT innych  także m iejscach  k ra ju  lud  
w iejsk i za s tęp u je  d ro g i bandom  i ro z b ra ja  je  n iedopuszczając s ię  gw ałtów .

N iek tó re  bandy  złoczyńców  p o p e łn ia ją  o k ru c ień stw a  n a  ro ln ik ach , 
chcąc p o d p a lan iem  i m o rd am i zm usić ich do uczes tn ic tw a w buncie, 
i w ty m  celu na rzu ca jąc  im  kosy, noże i in n ą  b roń . W ładze w ojskow e 
w d z ia łan iach  sw ych przeciw ko tym  b an d o m , d o k ła d a ją  w szelkiego s t a 
ra n ia , aby u trzy m u jąc  ludność w ie jską  n a  s ta le  p rzez  n ią  przedsięw ziętej 
d rodze w ierności rz ą d o w i, u trzy m ać  j ą  zarazem  w g ran ic ac h  p o rząd k u  
i poszanow ania d la  bezpieczeństw a osób i w łasności w szystk ich  m ieszkań 
ców k ra ju . D z. Pow,.

S z k o ła  G łów na W arszaw sk a . —  D ziekan  w ydzia łu  lek arsk ieg o . — 
P odaje  do pub licznej w iad o m o ści, że po  ca łkow item  ukończeniu  p ięcio 
le tn ieg o  k u rsu  n a u k  w  b. C esarsk o -k ró lew sk ie j W arszaw sk ie j m edykp- 
ch iru rg icznej ak a d em ji i po  z ło żen iu  śc isłych  exam inow  ta k  teoryeznych , 
ja k  i p rak ty czn y ch : pp . B e lke  Teofil, B ru n e r  M ikołaj, C hom ętow ski S ta 
n isław , D obieszew ski Z ygm unt, H u za rsk i S tan is ław , K u lesza  K aró l, K u - 
szel W ito ld , N ow ak J a k ó b , S tęp k o w sk i F lo r ia n , T argow ski S tan is ław , 
T ym ieńsk i A n ton i, Z aw adzki Ż elisław  o trzy m ali s to p n ie  lekarzy . — Z ąś 
pp. K w aśnick i J a n , P y rk o sz  L eonard , R ogow icz Ja k ó b , S ik o rsk i A ntoni, 
S n iad k o w sk i A dam , S o m m er F e lix , S tank iew icz W ładysław , S tano  H en
r y k ,  W itk o w sk i S ta n is ła w  i W sze b ó r Jó z e f  o trzy m ali s topn ie  lek arzy  
z praw ew  u b ie g an ia  się  w każdym  czasie o s top ień  d o k to ra  m edycyny, 
po  obron ie  przez sieb ie  n ap isan e j rozpraw y. —  D ziekan , dr. L ebrun . —  
S e k re ta rz  w ydzia łu  lek arsk ieg o , dr. Łuczkiew icz. Dz. pow.

W a r s z a w a ,  25. S tycznia. — P om im o , iż rz ą d  og ło sił w D z i e ń .  
P o w s z . , że w ybuchy w yw ołane g w a łtam i bezpraw nego p roskrypcy jnego  
poboru , p rzy tłu m io n e  zosta ły , a  k tó re  to  ogłoszenie sprzeczne je s t  z u rzę- 
dow em i ra p o rta m i, ja k ie  rz ą d  ro sy jsk i w W arszaw ie o trzy m ał, pom im o 
tego  og łoszen ia, k ilk a  g ro m ad  ludnośc i o p ie ra  się  jeszcze bezpraw iu  
i ca ły  k ra j je s t po ruszony. K olej że lazn a  w arsza w sk o -p e te rsb u rsk a  zo
s ta ła  p rzerw ana , m o st ko le i o k ilk a  m il od  W arszaw y  n a  rzece L iw cu 
zburzony, i rząd  ro sy jsk i w W arszaw ie nie m oże się kom unikow ać z P e
te rsb u rg ie m  an i k o le ją , an i te leg rafem . W  p łockiem , m iasteczk a  R a 
c ią ż , P ło ń sk  by ły  chw ilow o w rę k u  b ron iącej się ludnośc i, lecz w ojsko 
je  opanow ało. P o ty czk a  w oko licach  P ło c k a  23. t. m. stoczona, o k tó re j 
w czoraj p isa łem , za sz ła  pod  w sią Ciałkow em . T akże w M ogilnicy m ia 
steczku  w pow iecie w arszaw skim  ludność b ro n iąc a  się p rzed  p ro sk ry p - 
cy ą , ro z b ro iła  żo łn iery . P o d  L u b arto w em  w lubelsk iem  z a b ra ła  w ojsku 
ro sy jsk iem u  8 dzia ł, k tó re  je d n a k  w ojsko w p ó ł godziny później ode
b ra ło . W s ta rc iu  w R ad zin ie  w p o d lask im  z g in ą ł po s tro n ie  ludnośc i 
zacny człow iek i le k a rz  P y rkosz . W w iększej części m iasteczek  przem oc 
zbrojnego w ojska w zię ła  górę n ad  rozpacznym  oporem  bezbro jnej ludno
ści. W o jsk a  ro sy jsk ie  skoncen trow ane  są  w m iasteczkach , gotowre do 
boju, d z ia ła  odprzodkow ane gotow e nieść m ord m iędzy bezb ro n n ą  lu 
dność. W  P io trk o w ie  od  k ilk u  dn i s to ją  n a  u licy  pod  b ro n ią , część lu 
dności zagrożonej bezpraw nym  p rosk ry p cy jn y m  poborem , w yszła w7 oko
liczne lasy . D ow odzący w P io trk o w ie  pu łk o w n ik  M artynów  w ysła ł n a  
rek o n esan s o d d zia ł w o jsk a , k tó ry  pow rócił n ic  n ie  spraw iw szy. P u 
ław y, gdzie je s t  sz k o ła  p o litech n iczn a  otoczyły zaw czasu  w o jska  ro 
sy jsk ie.

W  g rom adach  m łodzieży, k tó re  ch ron iąc  sw ą w olność w yszły do la 
sów i śc ie ra ją  s ię  z w ojskiem  w różnych  oko licach  k ra  ju, je s t ta k ż e  część 
m łodzieży  sta rozakonne j. L u d  w ie jsk i w wielu okolicach  o k azy w ał 
w spółczucie d la  b ro n iący ch  s ię , w n iek tó ry ch  łączy ł się z n iem i, w in 
nych okazyw ał się  obojętn ie. O burzen ie  ja k  najg łębsze przeciw  rządow i 
ro sy jsk iem u  w zrosło jeszcze więcej bez w yjątku  ludności m ia s t i m ia s te 
czek i w ośw ieceńszej części ludnośc i w iejskiej — uczucie narodow e jest 
wszędzie podn iesione do szczytu, i k rew  p rze lan a  n ieobchodz iła  go by 
najm niej. G dyby o p ó r zbro jny  był uorgan izow any  a  nie p rzypadkow y, bo 
w yw ołany ty lko  bezpraw nym  p o b o rem , gdyby b y ł k ie row any  a  n ie  bez-
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ładny, gdyby był w broń zaopatrzony, zachwiałby rządem  rosyjskim , 
przy takim  usposobieniu narodu, przy tak ich  m ateryałach, k tóre  rozpa- 
czny wybuch użyć nie~ um iał.

Pułkow nik żandarm eryi Czerkasow, o którego zabiciu donosiłem, 
jechał ze śledztwa politycznego i wiózł ważne papiery. K ury  erka w k tó 
rej jechał, zatrzym aną była pod Zalesiem blisko Brześcia Litewskiego 
przez grom adę proskrybow anych zbrojnych; opierający się pułkownik 
zastrzelony z rewolwera, a papiery zabrane. Dwóch zaś innych oficerów, 
którzy także ku ryerką  jechali, zostali zabrani przez grom adkę, k tó ra  
jedfiak nic im złego nie zrobiła i najgrzeczniej z nim i postępow ała. W po
tyczce tylko opór staw iające grom ady ludności były i są  nieubłagane 
d la  żołnierzy, tam  jednak, gdzie żołnierze u n ika ją  w alki i w każdem 
pryw atnem  spotkaniu, postępują z nimi jako z przyjaciółm i, ż najw ięk
szą rówmież ludzkością postępow ali z jeńcam i rosyjskim i. R ząd m a za
m iar wysłać wiele wojska z W arszawy d la  krwawego stłum ienia ruchów 
broniącej się ludności na prowincyi, i d la  tego polecił policyi zbadać 
usposobienie W arszawy, k tó ra  jest m ilczącą i cichą. Pułkow nika Siel- 
nikowa schwytanego przez grom adkę na trakcie  z Brześcia, puściła po
tem  taż grom adka. O zabiciu dyrek to ra  kancelaryi przybocznej księcia 
nam iestnika, Szwecowa, doniosłem  dawniej.

Rząd rosyjski dowódzcom wojskowych oddziałów m a nadać prawo 
życia i śmierci. D ał także rząd  rozkazy w ojsku, aby nie dzieliło się na 
drobne oddziały, lecz działało  masami. O pochodzie grom ady proskry
bowanych z W arszawy, k tó ra  uporządkow ała się pod Serockiem  i jest 
nad N arw ią , nie mamy dziś wiadomości. Nie wiemy także ćo się dzieje 
z drugą g ro m ad ą , k tó ra  się zebrała była na granicy P od lasia  i Litwy 
i walczyła zwycięsko wT Surażu.

U tw orzyła się podobno w W arszawie w wysokich sferach i to  urzę
dowych partva, k tó ra  pragnie okrzyknąć K onstantego królem  polskim . 
Chce ona wywołać w W arszaw ie manifestacye, z których jedna w m a
łych rozm iarach była  dzisiaj w cytadeli, przez okrzyk: »Niecli żyje Kon
stanty  król polski«, do którego to okrzyku przyłączyło się także k ilk u 
nastu  rekrutów .

Z n a d  D r w ę c y ,  25 Stycznia. — (Spóźnione). Pow stanie w Kon
gresówce przybiera coraz to ogólniejszy charak ter. Otóż co wam pewnego 
udzielić mogę. W P łońsku  wycięto w pień a rty le ry ą , uciekł tylko ka
p itan  z 3 prostym i. Tu zabrali Polacy 12 arm at.

Potyczki stoczono dalej szczęśliwie w Górze (duża wieś z stacyą po
cztową w Górze pomiędzy P łockiem  a  M odlinem), w Jabłonnej (dwie 
m ile pod W arszaw ą z prawej strony W isły) i w Łowiczu. Z ostatniego 
m iasta nie tyle jeszcze pewna wiadomość.

W  Płocku wybuchło powstanie z 22 na 23 t. m. Naoczny świadek 
tego pow stania wyjechał 23 po południu. W zięto  od razu kaw eleryą 
z fi działami. P iecho ta , ów osławiony p u łk , który W arszawę m ordo
w ał, trzym ała się zacięcie. W yparow ana z koszar, zdołała się schro
nić do rozległych trzypiętrow ych więzień krym inalnych, opasanych po
dwójnym murem. Z poza tych odstrzeliw ając się , w ielką powstańcom 
wyrządzali szkodę. Tu padł naczelnik pow stania, pułkow nik wojsk 
rosy jsk ich , B ogdan, uw ielbiany przez powstańców. Wedle najnowszych 
doniesień wzięto owe mury 23 wieczorem szturmem. Dalej niesięgają 
wiadomości.

Pierwsza kom ora graniczna polska pow stała w Zieluniu pod L idz
bark iem , gdzie powstańcy pokonawszy z łatw ością straż pograniczną 
pozaprow adzali orły i urzęda graniczne polskie.

Teraz jeszcze parę  rysów z bitwy płockiej. Wszyscy powstańcy bez 
różnicy stanu  wiary, sz lach ta , chłopi, żydzi m łodzież po bohatyrsku 
się sprawili. Młodzież uprosiła  sobie wyjątkowy atak  na sotn ią koza
ków. R zuciła się na n ią  jak  lwy, w oka m gnieniu rozb iła  i zm arnowała 
kozaków. P o  młodzieży odznaczają się żydzi w ogóle braw urą godną 
ich pułkow nika B erka. Chłopstwo w ogóle tłum nie się do pow stania 
garnie. Stoi pod P łockiem  5000 pod b ronią , po większej części w kosy 
uzbrojeni. Kosy w Płocku w yprostowaną straszliw ą w walce mieszanej 
ulicznej okazały się bronią. Ja k  do tąd  nie b rak  palnej broni. Na Mo
skalach  dużo jej już zdobyto.

K om unikacya około Płocka i W arszaw y zupełnie przecięta. Z abłą
k a ła  się pomiędzy Siedlcam i a Płockiem  dążąca z S ierpca do P łocka 
sztafeta. S p o ty k a ją  sztafeta polska z P łocka  do Mławy pędząca. P o l
ska z rewolwerem w ręku  zabiera rosyjską. Nadw.

Fraucya.
P a r y ż ,  28. Stycznia. — Depeszę p. Drouyn de Lhuys z d. 9: b. m. 

do pana M ercier z W asyngtonu zam ieścił dziś monitor.
— Cesarska gw ardia znów złożyła się na 10,000 fr. ( w ogóle więc 

30,000 fr.) d la  robotników  bez pracy w departem encie niższej Sekwany. 
L is ta  subskrypcyjna dziś ogłoszona przez m onitora wynosi 315,391 fr.

Włochy.
— Movimento donosi z K aprery , że G aribald i w d.jlG. Stycznia po

raź pierwszy opuścił ło ż e , a w d. 22. b. m. w sparty na krokw iach prze
chodził się poza domem na wolnem powietrzu. W d. 24. w łodzi wyje
chał na łapanie  ryb. Zdrowie jego widocznie się polepsza. Jeden  tylko 
lekarz Albanese pozostał przy nim.

Hrouiha miejscowa.
P o z n a ń ,  31. Stycznia. — N a zeszłośrodowem posiedzeniu rep re 

zentantów m iasta Poznania pod przewodnictwem radzcy sprawiedliwości 
Tschuschke wybierano członków do komisyi wydziałowych. Do komisyi 
spraw prawnych pp. Fileta, Schim m elpfenniga, W althera , Janowicza 
i Liibkego; do komisyi szkolnej pp. d ra  Cegielskiego, Sal. Jaffego, 
M eiera, Garfeya, d ra  M ałeckiego, Lowinsohna, Schim m elpfenniga i B er

gera; do kom isyi ubogich pp. d ra  M ateckiego, d ra  H antkiego, Bor- 
ch a rta , D ahlkiego, R oberta A scha, Lowinsohna i B ergera; do kom i
syi finansowej pp. K norra , A nnussa, W althera , Janow icza, B. H. 
A scha, C. M am rotha, Lowinsohna, Louis Jaffego, D ahlkiego, Ma- 
guuszćwicza, Liibkiego i Schim m elpfenniga; do komisyi budowniczej 
pp. Jeziorow skiego, H ebanowskiego, B orcherta , Rob. A scha, Feckerta, 
M eiera i S chm idta; do komisyi przygotowującej wybory pp. Liibkiego, 
Ł ipschitza, M aischa i G ałężew skiego; do komisyi do rewidowania kas 
pp. W althera  i Janow icza; odnowienie komisyi rękodzielniczej nie uwa
żano za potrzebne. N astępnie przyszedł pod obrady pro jek t tyczący się 
powierzenia tutejszej policyi m iastu  Poznaniowi. Pan radzca spraw ie
dliwości Tschuschke wyłożył złe sku tk i , jak ie  z tego, że policya w ręku  
rządu się znajduje, mianowicie co do wolności politycznej, powstają,

' i położył na to przycisk , że prócz Poznania tylko jeszcze cztery m iasta 
w m onarchii własnej policyi nie p o siad a ją , i że istnienie obok siebie 
dwóch narodowości nie może być p rzeszkodą , ażeby Poznań nie m iał 
mieć policyi miejskiej. Jeżeli zaś rząd  uważa za potrzebną policyą po
lityczną d la  W. K sięstw a, natenczas może być takow a odłączoną od po
licyi miejskiej i u trzym aną na koszt rządu. W nosi zatem, ażeby wy
znaczyć komisy ą , k tóraby  sform ułow ała wnioski do m inisterstw a o od
danie adm inistracyi policyi m iejskiej, event, z wyłączeniem policyi bez
pieczeństw a, m agistratow i. Pierw szy burm istrz pan N aum ann przed
staw ił, czyby nie było dobrze, ażeby poczynione w kwestyi tej wnioski 
kom isya m ięszana z członków m agistratu  i reprezentantów  m ias ta , spe- 
cyalizowała i rozebrała. Pan radzca obrachunkow y W alth er był zda
n ia , iż byłoby lep ie j, gdyby policya w ręku  rządu  pozosta ła , i zwró
cił na to uw agę, że obecnie policya kosztuje m iasto 1400 do 1500 tal. 
rocznie, podczas kiedy cały budżet policyjny wynosi około 18,000 tal. 
rocznie, k tóraby  to  sum a jeszcze niezawodnie się zwiększyła, gdyby 
m agistra t p rze ją ł adm inistracyą policyi. Za w nioskiem  p. Tschuschkiego 
przemówił jeszcze reprezentanci m iasta pp. Annuss i P ile t, poczem 
wniosek przewodniczącego przyjęto 22 głosam i z 27 i wybrano do p ro 
ponowanej komisyi pp.- Tschuschkiego, P ile ta , D onnigesa, M ałe
ckiego, Lowinsohna, Annussa, Schim m elpfenniga i R. Bielefelda, z k tó 
rych ostatn i oświadczył, iż nie ze zasady, ale raczej z powodów stó- 
sowności glosował przeciwko odnośnemu wnioskowi. P a n  W alther nie 
chciał przyjąć wyboru na członka tej komisyi. N astępnie wybrano na 
członków deputacyi kas oszczędności i lom bardowej panów W althera  
i B. H. Ascha a na członków dyrekcyi zak ładu  gazowego pp. Annussa, 
F eckerta  i Szafarkiewicza. P o  załatw ieniu k ilku  spraw  mniejszej wagi, 
zdał p. Annuss spraw ozdanie o rezultacie wysłanej do W arszaw y depu
tacyi w znanym  interesie kolei żelaznej. Na wniosek przewodniczącego 
postanowiono, że kom isya sk ładająca  się z dwóch członków m agistra tu  
i pp. Tschuschkiego, A nnussa i Hebanowskiego, po upływ ie pewnego 
czasu udać się m a do naczelnego prezesa i rozmówić się z nim  co do 
zbudowanih kolei żelaznej z K utna  do Poznania. Inne przedm ioty na 
porządku dziennym stojące odroczono do przyszłego posiedzenia. Oznaj
m ił w końcu przewodniczący, że radzca m iejski p. R osenstiel w ystąpił 
z m agistratu . Po ukończeniu posiedzenia publicznego ukonstytuow ało 
się zgromadzenie w posiedzenie tajne. Obecnymi byli reprezentanci m ia
s ta : Tschuschke (przewodniczący), B. H. Asch, Rob. Asch, Annuss, Bor- 
chert, H antke, Louis Jaffe, Salom. Jaffe, Jauowicz, Jeziorowski, K norr, 
L ipschitz, Lowinsohn, M atecki, Maisch, Maguuszewicz, C. Meier, P i 
let, Schim raelpfenuig i W alther. M agistrat rep rezen tow ali: pierwszy 
burm istrz N aum ann i radzcy miejscy Au, Chlebowski, M am roth, Sam- 
te r, Tresko w i W ollenhaupt.

Ś r  e m , 26. stycznia. — Borowy, o którym  donosiliśmy, że uderzeniem 
m aczugą w głowę zabił w boru K onarskim  człow ieka idącego z drzewem, 
zowie się Lewandowski. Dowiedziawszy się, że człowiek, którego p a łk ą  
w głowę uderzył, po ośmiu godzinach ducha wyzionął, chcąc się schronić 
pi-zed prawdopodobnem  aresztow aniem , uciekł do boru i tam  się przez 
k ilk a  dni ukryw ał. W szelako przed dwoma tygodniam i schwytali go 
chłopi Konarscy i związanego do tutejszego więzienia śledczego odstawili.

W e czw artek dnia 15. b. m., odbyło się posiedzenie rady  miejskiej. 
P o  poprzedniem  wprowadzeniu trzech nowo obranych członków przy
stąpiono do oboru przewodniczącego, zastępcy jego i sekretarza. Po
nieważ równość głosów m ieli panowie dr. Sw iderski i rzecznik W alle i- 
ser, na którego zresztą glosowali wszyscy trzej starozakonni członkowie 
rady m iejskiej, kupcy D. 8 . R eisner, G oltm an i H epner, przeto los m u
siał pomiędzy oboma rozstrzygać. W ylosowano z urny rzecznika W al- 
le isera , k tóry  dotąd na posiedzeniach radzie miejskiej przewodniczył. 
I  wybór zastępcy przewodniczącego z powodu równości głosów, k tó rą  
uzyskali panowie dr. Sw iderski i Bogacki, również losem rozstrzygnięty 
został. P a d ł on na dra. Swiderskiego. Zanim przystąpiono z kolei do 
wyboru sekretarza, wnieśli polscy członkowie rady miejskiej, ażeby pióro 
trzym ającym  wybrano takiego członka, któryby potrafił pisywać p ro 
tokóły  równocześnie ta k  w polskim  jak  niemieckim języku , i aby raz na  
zawsze odstąpiono od dotychczasowej p rak tyki, wedle której pisano zwy
kle pro tokó ł z odbytych posiedzeń w języku niem ieckim , a dopiero po 
solwowaniu sesyi tłóm aczono go na język polski. Tłómaczenie to  usku
teczniał zwykle jeden z polskich członków ra d y , a że takowe nie było 
obowiązkiem wybranego sek re ta rza , językiem polskim  nie władającego, 
ale zależało li od dobrej woli i wolnego czasu jednego z polskich  człon
ków rady, więc zdarzało się, że większa część protokółów , po niem iecku 
spisanych, nawet i po sesyi pozostała nietłóm aczoną. Członkowie nie
mieccy i starozakonni przyznali swoim kolegom polskim  słuszność i p ra- 
wność postawionego w niosku, aby protokóły  z odbytych posiedzeń rady  
miejskiej równocześnie w obu były_ pisane językach, i aby każdy z nich 
m iał walor tekstu  autentycznego. 2ie zaś tak  niemieccy ja k  starozakonni 
członkowie rady oświadczyli, iż z powodu niedostatecznego w ładania ję 
zykiem polskim  na żądanych sekretarzy się nie kwalifikują, i w tym  celu
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uskutecznionego wyboru przyjąćby nie mogli, a polscy członkowie orzekli, 
że na pióro trzymających obrani po niemiecku protokółu spisywać nie 
będą, przeto po dostatecznem porozumieniu się w tej mierze postano
wiono jednogłośnie nie wybierać sekretarza z pomiędzy członków rady 
miejskiej, ale wezwać m agistrat, aby tenże na następnej sesyi stosownie 
do praw istniejących ordynacyi miejskiej wskazał stosownego kandydata, 
któryby za odpowiedniem wynagrodzeniem był w stanie pisywać proto
kóły z odbytych posiedzeń równocześnie w obu językach krajowych. 
Tymczasem zaś ma pełnić obowiązki sekretarza dotychczasowy pisarz 
rady miejskiej, kupiec Goltmann. Następnie przystąpiono do specyalnej 
dyskusyi nad przedmiotami, na porządku dziennym tego posiedzenia za
mieszczonemu I  tak zatwierdzono nasamprzód dzierżawę polowania na 
błoniach miejskich, przynoszącą dotąd tylko 3 talary , za 16 talarów ro 
cznie, przy której na licytacyi utrzymał się August Aldefeld, tak samo 
wydzierżawienie ulicznej mierzwy starozakonnemu Schachus za 40 ta la 
rów rocznie. Następnie podwyższono houoraryum księdzu katolickiemu, 
udzielającemu naukę religii w tutejszera pięcioklasowem progimnazyum, 
stosownie do podauego wniosku o talarów 20. Dalszej oferty 5000 ta 
larów, które rejeneya chciała miastu na budowle wypożyczyć pod temi 
sauiemi warunkami, pod jakiemi przed rokiem pożyczyła 15,000 talarów, 
rada miejska nie przyjęła, z powodu, że obecni członkowie uważali nowo 
pobudowane domy dla potrzeb tutejszych mieszkańców za wystarczające. 
Z tą  jednak uchwalą zgodzić nam się niepodobna; bo, o ile dokładnie 
wiemy, mimo wybudowanych kilku kamienic wysokość zbyteczna komor
nego wcale się nie zniżyła, a to dla tej prostej przyczyny, że zawsze je 
szcze trudną jest rzeczą dostać porządne mieszkanie dla braku odpo
wiednich domów. I  owszem nadmienić winniśmy, że postawienie kilku 
jescze domów jest potrzebne i miastu tylko korzyść, a nie szkodę przy
nieść może. D latego uważamy, że byłoby daleko stosowniejszą i dla 
miasta korzystniejszą, gdyby zgromadzeuie reprezentantów było przyjęło 
ofiarowaną od rządu pożyczkę 5000 talarów, i wypożyczyło takowe ma
jącym chęć budować obywatelom. Uchwalono też zrzucić gontowy dach 
na tutejszem klasztorze pofranciszkańskim, gdzie na pierwszem piętrze 
umieszczone są klasy progimnazyum i pokryć go dachówką lub smoło- 
wcem, a na ten cel wezwano komisyą budowniczą do zdania stosownej 
opinii. Pozostaje nam jeszcze do nadmienienia o dyskusyi rozpoczętej 
skutkiem postanowienia rejencyi i ministeryum nadania tutejszemu za
kładowi charakteru mięszanego (simultaueicznego); ponieważ jednak 
przedmiotu tego w radzie miejskiej ostatecznie nie załatwiono, przeto 
sprawozdanie nasze w tym względzie odkładamy do późniejszego czasu.

D. P.
Z O d o l a n o w s k i e g o ,  28. Stycznia. — Od chw ili, jak  pierwsza 

głucha jeszcze wieść o krwawych zajściach w Królestwie Polskiem dole
ciała, objawiają władze adrninistracyjnei wojskowo powiatu naszego ruch 
niezwykły. Dnia 25. b. m. przybył do Ostrowa nagle i niespodziewanie 
prezydent rejencyjny p. Toop, i tegoż jeszcze dnia udał się radzca zie
miański powiatu naszego do Kalisza w celu, którego nie trudno się do
myśleć. Wiadomości, jakie ztam tąd przywiózł, musiały być niepoko
jące, bo już d. 27. t. m. wyruszył oddział konsystujący w Ostrowie uła
nów do M ikstatu, miasteczka blisko granicy polskiej położonego, a do 
Ostrowa przybyła natomiast kompania piechoty z Krotoszyna. Druga 
kompania takiegoż wojska oczekiwana jest w Skalmierzycach, leżących 
tuż przy granicy polskiej. Młodzież, prawie wyłącznie żydowska, która 
z obawy przed branką schroniła się z nadgranicznych miast Królestwa 
Polskiego do Ostrowa, opuściła go nagle i rozpierzchła się na wszyst
kie strony, na wieść, że władze tutejsze postanowiły wydać ją  władzom 
rosyjskim.

- Wedle najnowszego reskryptu ministeryalnego, ma być przy gimna
zyum w Ostrowie utworzona klasa przygotowawcza, septyma, w której 
wykład wszystkich przedmiotów naukowych odbywać się będzie w ję 
zyku niemieckim, tak iżby uczniowie posunięci zseptymy do seksty znali 
już język ten dostatecznie i mogli korzystać z wykładu języka łacińskie
go, mającego odtąd przez wszystkie klasy udzielanym być tylko w języku 
niemieckim. Rozporządzenie to wywołane, jak  się zdaje, uchwałą odby

tej zeszłego jeszcze roku w Poznaniu narady kilku dyrektorów gimna- 
zyalnych, będzie się niezawodnie rozciągało do wszystkich tych gimna- 
zyów W. Ks. Poznańskiego, w których językiem wykładowym w niższych 
klasach był dotąd język polski, a więc i do gimnazyum Maryi Magda
leny w Poznaniu i do gimnazyum trzemeszeńskiego. D. P.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  Styczniowy numer .B iblioteki Warszawskiej* za

wiera następujące artykuły:
.N iech będzie pochwalony. Jezus Chrystus, poezya Lenartowicza.
— Królowa Elżbieta, żona Zygmunta Augusta, na dworze polskim, 

po wyjeździe Maruspina, p. Al. Przezdzieckiego.
— Podróż nad Dunajem i Adryatykiem, p. A. Patona.
— Hekabe, trajedya Eurypidesa, przekład Węclewskiego.
— K ronika paryska.
— O poszauosvaniu zabytków ojczystej przeszłości.
— Towarzytwo zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polskiem.
K r o n i k a  l i t o r a c k a .  Uwagi nad przekładem kroniki Dytmara.

Pieśni ludu polskiego w górnym Szląsku. — Studya o gusłach, czarach 
i zabobonach i przesądach ludowych. — Dzieje Węgier pod względem h i
storycznym, itd.

R o z m a i t o ś c i .  Inwentarz zabytków sztuki i przeszłości p. Łepko- 
. wskiego.

Korespondeneye. Do redakcyi Bibl. Wars. od Aleksandra Oskierki. 
»Album Piastowskie«. Od Redakcyi .Tygodnika Mód*. Prospekt na 
pismo .Zwiastun Ewangeliczny*. Od redakcyi postępu itd.

Przy ukończeniu Gazety doszła nas następująca depesza:
B e r l i n ,  31.  Stycznia. — Prezes ministerstwa p. Bismark za

wiadomił listem krótko wiceprezesa Grabowa, że król Jmość nie- 
przyjmie osobiście deputacyi z adresem, proponuje tymczasem po
średnictwo ministerstwa lub pozostawia izbie deputowanych wybór 
innej formy do przesiania adresu.

Przybyli do Poznania dnia 30. Stycznia.
I I O T E L  B E R L I N  S K  I : I l i r s c h f e l t l e r  z N e u s a l z ,  Z i m m e r m a n n  z W a r a z a w y ,  F r i e d m a n n  

z R a w i c z a ,  B r e z l i c h  z L i p s k a ,  S z o r t a n  z B y d g o s z c z y ,  K i i? ten e r  z F r i e d e n a a , H a c k  
z M ur .  G o ś l in y ,  L u a t  z S t ę s z e w a ,  Z a r e m b a  z L u b l iń c a ,  E w a l d  z P le s ze w a .

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I : S c h m i d t  z  F r i e d e b e r g a , S r e i e r  z R o g o ź n a ,  W a n d r e y  
 ̂ i N e u m a n n  z N o w e g o to m y ś la .
H O T E L  E I C H 1 3 0 R N A :  J a f te  z  G n ie z n a ,  P u l v e r m a c k e r  z K r o t o s z y n a .
E I C H E N E R  B O R N  ; K e s z t l e r  z E g e r s z e g u ,  B a r t a c h  z  R y b n a ,  S i n a 9o hn  z L u b a s z a .

Z d n i a  31. S t y c z n i a .
B A Z A R :  W i lk o ó s k i  z G o j z n a ,  S z o ł d r z y ó s k i  z S i e r n i k , R u d o ó s k i  z D a l e s z y n a , O st roW oki 

z G u l tó w ,  B ro d n ic k i  z D z ie ć m ia r e k ,  F a l i s z e w s k i  z G e m b ic ,  M o s z c z e ń s k i  z  S i e n i p u c h o w * ,  
J a c k o w s k i  z P o m a r z a n o w i c , R u d o ń s k i  z R u d n i c z a ,  Ł ą c k i  z P o s a d o w a ,  h r .  G r a b o w s k i  
z R a d o w n i c , W i lk o ń s k i  i P o d g ó r s k i  z P o l s k i ,  N e u s t u p p e  z  W r o c ł a w i a ,  K o c z o ro w s k i  
z  Gol i.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . '  R o h r m a n n  z C h r z ą s t o w a , R a d o ń s k i  z  B ie g u n o w a ,  S i l b e r m a n n  
z G d a ń s k a ,  N i tz e  z C h w a ł k o w a .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  h r .  S o l m s - B a r u t h  z  B a r u t h ,  h r .  L y  n a r  i K a r b e  z L a b -  
b e n a u , H e y d e n r i n g  z G o l t z e n , Z a k r z e w s k i  z W y s z e k ,  B rQ n z lo w  z S t r U a u n d u ,  P o t 
ro w a k i  z K o ss o w a ,  K ie r s k i  z B r z e z n a ,  B ie ń k o w s k i  z S m u s z e w a .

M Y L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  F r e y m a r k  z W r z e ś n i ,  F u n k  z Ś r e m u ,  S cho p i*  z  R a 
w icza ,  v . M as9 n b a c h  z S z a m o tu ł ,  Ż u r o m s k i  i W e ig e l  z  L e s z n a ,  E l e s s i n g  i v. B e n n i n g  
se n  z Ś r e m u ,  M a t t h e s  z J a n k o w i e ,  L a n g e  z w. R y b n a ,  V o l l m e r  i E d e l  z B e r l i n a  O i -  
d e m e y e r  z L i p s k a ,  N a u m a n n  z  N a u m b u r g a .

B U S C I I A  H O T E L  R Z Y M S K I :  P r&te l z S ę k o w a ,  G l i s e r  z Ś r o d y ,  J f i n g e r  z G e r v ,  Neugr.ag  
i Pfe if fe r  z F r a n k f u r t u  n. M., D i t t m a r  z S aa l fe ld ,  H e y m a n n  z W ro c ła w ia .

H O I E L  D U  N O R D :  K a ź m ie r o w s k i  z D o b r o je w a ,  M o l ine k  z  R y d z y n y ,  Z a n d r o w i c z  z W - 
.szawy, J a r o t z k i  i H a b e r s t r o m  z  Z g o rz e l ic ,  U t t e e h  z  K o ż u c h o w a ,  H o f f m a n n  z N a u m  
b u r g a  n .  S.,  T e u b n e r  z D r e z n a .

O E U M 1 G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  K r z y ż a n o w s k i  z  S a p o w ic ,  v .  K n o r r  z A l t e n b u r g a ,  B t -  
j a s  z Z a r o w u ,  H i l d t  z K r o t o s z y n a ,  K e l l e r  z  P o p o w a  po ls . ,  P r ą d z y ń s k i  z  B is k u p ic .  

H O T E L  P A R Y S K I : P r z e 9 p o l e w s k i  z W a r s z a w y ,  M a te c k i  z G r a b ia .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  T w a r d o w s k i  z G r y z n a ,  L e h m a n n  z G a r b ,  R o s e n t h a l  z M a r ie n -  

h u r g a , K n d e r  z N o c h o w a  , T r ą m p c z y ń s k i  z P r ó c h n o w a ,  S e i f e r t  z  M a ły c h  G u tó w ,  
B ib r o w ic z  z G r o d z i s k a ,  M e i s s n e r  z N o w e g o s t a w u , B e r n h a r d  z G ło g o w a .

K R U G A  H O T E L :  S c h i l l e r  z  G ł o g o w a ,  R a w i t s c h  z W r o c ł a w ia .

Księgarnia N K am ieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

OBWIESZCZENIE.
Tutajszy kupiec M e n d e t  T e i c /u n a n n

został na stałego zaiządzcę massy konkursowej 
A lltO lliC iJO  99 I t i z lo  obrany i ustalony.

O s t r ó w ,  dnia 24. Stycznia 1863.
K r ó e l w s k i  S ą d  p owi a t owy .  Wydział I.

Kommissarz konkursowy jJKeevkntZm
Accouchement secret w n. koncess. Instytucie. 

Adres :fl. j? l. 49. franko Berlin.
Sty Łazarz Nr. 9. są dwa pokoje z kuchnią 

i stajnią do wynajęcia.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 30. Stycznia 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) dobrze się trzy
ma. Wypowiedziano 75 węcpli. Na Styczeń 
40.'/a p ł . , na Styczeń Luty 4 0 '/2 pł., na Luty

Marzec 40 '/2 list. i p ien ., na Marzec Kwiecień 
40 '/2 list. i pien., na wiosnę 40%  pien. %  lis t. , 
na Kwiecień Maj 40%, list. '/2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
drobny obrót. Wypowiedziano 15,000 kwart. 
Na Styczeń 13l3/2ł pł., na Luty 137/ ,2—%  pł,, 
na Marzec 13% pł , na Kwiecień 13 " /l2 list. i 
pien., na Maj 14% list. % pien., na Czerwiec 
1 4 3/ i2  list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  30. Stycznia.

Pszenica 60—72 tal.
Zyto na Styczeń Luty 46 '/, tal.
Jęczmień wielki i mały 31—39 tal.
Groch do gotowania 47—53 tal.
Groch na pastwę 44—46 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 15>/2 tal., na Sty

czeń Luty 15,3/a*— V* tal-) mt Kwiecień Maj 
15 '/, tal.

Olej lniany 15% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 15 % ta l., 

na Luty Marzec 15%— °/,2 tal., na Kwiecień 
Maj 14% ta l., na Maj Czerwiec 15 '/,a—15 tal., 
na Czerwiec Lipiec 15ł/3— V* ta l., na Lipiec 
Sierpień 15% % tal.

K urs g ie łdy  B erlińsk ie j.

D nia 30. S tyczn ia  1863. sto
ra

p e t .

N a pr. kurant

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . .
„ z roku 18 5 3 ..................
„ z roku 1856 ...................
„ ' z roku 1853 ..................

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ..................
d ito M archii E lektoralnej i N ow ej . 
dito m iasta B erlina .........................

r4it0 .. ......................
L isty  zastaw ne M archii E lekt, i Nowej 

dito dito
dito P ru ss W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .......................
d ito dito ......................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X . P oznańskiego .
d ito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z lą s k ie ...........................
dito P russ Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejskie 11. E m . Pozn . ! .
O bligacye prowineyalue P oznańskie .
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
Akr.ye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .
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